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S O M M A I R E .

Les résu lta ts  des p rem ières récherches sur la propagation des ondes courtes en Pologne  (à suivre) par D. M. S o - 
kolcow M. I. R. E. A près un aperçu sur les travaux accom plis à l'etranger au sujet de la propagation des ondes cour
tes, la prem ière série de sem blables recherches, entreprises par l'Institut R adiotechnique à Varsovie, est décrite. Les 
résultats de ces récherches, exécutées sur les ondes de 30, 40, 50 et 60 m durant les m ois octobre-décem bre 1929 on peut 
résumer com me su it: Io Les ondes exam inées sont pour les distances en question (au-dessous de 1000 km) —  des on
des de jour. 2° La durée de réception décroît avec la longueur d'onde. 3" L'acroissem ent de la puissance d'em m ission n'a 
presqù aucune influence sur l'intensité de réception dès que la réception est assurée. 4° L 'influence du lever et du coucher 
du so leil sont bien m arquées. Les évanouissem ents sont très fréquent. Les recherches seront continuées.

Le choix raisonable des  lam pes  de  réception  (suite et fin) par B. S tarnecki  I. E. —  Prenant comme point de 
départ quelques équations fondam entales pour les triodes, l'auteur arrive à des conclusions, qui perm ettent d'effectuer  
un choix raisonable des lam pes de réception, en se basant sur leurs constantes. D ans ce but, l'auteur exam ine les con
ditions de travail des lam pes am plificatrices h. f., b. f., lampes dctectrices et lam pes d'am plification finale.

R evue  docum entaire;  Bulletins.

WYNIKI BADAŃ NAD ROZCHODZENIEM SIĘ FAL KRÓTKICH 
NA OBSZARZE POLSKI.'1

Prof. D. M.

WSTĘP.

W latach ostatnich w radiotechnice znalazły 
poważne zastosowanie tak zw. fale krótkie. Pojęcie 
to, „fale krótkie", nie jest jeszcze ściśle określone 
i wyższa granica fal krótkich ciągle się zniża. Tak, 
z początku były to fale poniżej zakresu radiofonicz
nego, t. j. poniżej 200 m potem poniżej 100 m, 
zaś w czasach ostatnich przechodzimy do fal po
niżej 10 m i nawet 5 m. Przydzielone na ostat
niej konferencji w Waszyngtonie krótkofalow
com nadawcom fale obejmują zakres od 5 do 
175 m w sześciu oddzielnych pasach (channels), 
poczynając od pasa 5—5,25 mtr. Ostatnio mówimy 
o falach „ultrakrótkich", mając na myśli narazie 
fale poniżej 5—3 m.

Fale krótkie, nawet nadzwyczaj krótkie, są 
w nauce znane oddawna. Jeszcze H. Hertz w la
tach 80-ch zeszłego stulecia wykonał swe znane 
doświadczenia właśnie z falami bardzo krótkiemi, 
rzędu 3 m i niżej, które wzbudzał drogą iskrową. 
Ale praktyka pierwszych lat radjokomunikacji po
szła prawie odrazu drogami fal długich i bardzo 
długich — kilka a nawet kilkanaście tysięcy me
trów długości, a to dlatego, że, jak wskazywało 
doświadczenie, długie fale były znacznie mniej ab
sorbowane przy rozchodzeniu się i zabezpieczały 
radjokomunikację na bardzo długie odległości.. 
Pozatem doświadczenia pokazały, że dobrze 
znana z pierwszych lat radjokomunikacji tak 
dotkliwa różnica pomiędzy odbiorem w dzień

„  ł) Zreferow ano na posiedzen iu  naukow em  Instytutu  
jotechnicznego w  W arszaw ie w  dniu 1-grudnia 1929 r.

Sokolcow.

i w nocy oraz pomiędzy radiokomunikacją ponad 
lądem i ponad morzem zmniejsza się z powiększe
niem długości fali.

To wszystko przemawiało zatem, że właśnie 
fale długie i bardzo długie są falami radjokomuni- 
kcji praktycznej. I faktycznie, ta ostatnia w ciągu 
lat 20-tu rozwijała się pod znakiem fal długich, 
które były zarezerwowane dla poważniejszej (pań
stwowej) korespondencji i specjalnie na wielkie 
odległości.

Lecz z chwilą powstania radjofonji trzeba by
ło zniżyć długość fali, gdyż nie można było jej 
zmieścić w zakresie fal bardzo długich. I dlatego 
tylko pojedyńcze stacje radjofoniczne, znaczenie 
których wychodziło poza granice państwa, otrzy
mały fale długie (1000 — 2000 m) zaś zasadniczo 
dla radjofonji lokalnej były przydzielone fale 
w zakresie 200 — 600 m, które otrzymały nazwę 
„fal radjofonicznych".

Na fale poniżej 200 m, określone jako „fale 
krótkie", zwracano narazie mało uwagi, pozosta
wiając je dla radjoamatorów-nadawców, którzy zaj 
mowali się radjem jako sportem, dążąc do „pobi
cia rekordów" na odległość jaknajmniejszemi mo
cami.

Ale nietylko radjoamatorzy-nadawcy lecz 
i poważniejsze firmy radiotechniczne (między nie
mi przedewszystkiem „Marconi") nie zarzuciły 
dziedziny fal krótkich i ciągle prowadziły badania, 
szczególnie z punktu widzenia możliwego zastoso
wania tych fal w radjokomunikacji kierunkowej.

Te długoletnie doświadczenia, tak systema
tyczne (firm) jak również chociaż przypadkowe,
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ale noszące masowy .charakter (radjoamatorzy), 
wykazały szereg bardzo ciekawych własności fal 
krótkich, które zwróciły na siebie uwagę fachow
ców i poważnie postawiły sprawę zastosowania 
tych fal dla celów radiokomunikacji praktycznej.

Jakież są zasadnicze cechy charakterystyczne 
fal krótkich i jakie mogłoby być zastosowanie ich 
w praktyce?

I. WYNIKI DOTYCHCZASOWYCH BADAŃ 
ZAGRANICZNYCH NAD FALAMI KRÓTKIEMI.

Badania dotychczasowe, o których była mowa 
wyżej i które zostały już ogłoszone1), doprowadzi
ły do następujących poglądów na własności fal 
krótkich i na wpływ różnych czynników na wzbu
dzanie, nadawanie i rozchodzenie się oraz odbiór 
tych fal’).

Podajemy je tu pokrótce:
1. Wielkie odległości. Praktyka, szczegól

nie radjoamatorów krótkofalowców, pokazała, że 
zapomocą fal krótkich można poniekąd osiągnąć 
komunikację na bardzo wielkich odległościach 
przy bardzo małych mocach nadawania.

2. Prowadzone w związku z tern pomiary 
natężenia pola elektromagnetycznego w punkcie 
odbioru, wytworzonego przez odbieraną stację na
dawczą, wskazały na to, że istniejące wzory (na- 
przykład znany empiryczny wzór Austin'a), które 
dla lal długch i średnich dają możność wyznaczyć 
w każdym bądź razie rząd wielkości natężenia po
la, wcale nie nadają się dla fal krótkich; obliczone 
zapomocą tych wzorów natężenia pola w miej
scach odbioru wypadają 1025 do 1020 razy mniejsze, 
aniżeli są one faktycznie.

Z tego wszystkiego jakgdyby wynika, że ko
munikacja na falach krótkich powinna zastąpić ko
munikację na falach długich, któremi do chwili 
obecnej przeważnie się posługujemy.

Ale dalsze i szczegółowsze badania fal krót
kich wskazały, że zjawiska powyższe są bardziej 
zawiłe, niżby się wydawało, że pewności w kore
spondencji, niema, że na fale te wpływa cały sze
reg najrozmaitszych czynników, które poniekąd 
zupełnie kasują odbiór, albo robią go nadzwyczaj 
niepewnym. Dlatego też fale krótkie określamy ja
ko bardziej „kapryśne", niepewne, wymagające 
bardzo dokładnego doboru warunków nadawania 
i odbioru, oraz znacznie większych mocy, aniżeli 
by to wynikało z pierwszych połączeń na bardzo 
wielkie odległości bardzo małemi mocami. Jak  się 
to okazało przy bliższem wyjaśnieniu, połączenia 
te noszą charakter zupełnie przypadkowy, nie 
gwarantujący stałej praktycznej łączności.

3. Zasięg fal krótkich. Otóż przedewszyst- 
kiem okazało się, że trzeba zmienić nasze pojęcia
0 zasięgu danej fali. Mówiąc o zasięgu fal długich
1 średnich mamy zawsze na widoku pewną odleg
łość od stacji nadawczej, która na całej swej dłu
gości nadaje się do odbioru jej sygnałów, przyczem 
siła odbioru słabnie z odległością.

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa z fa
lami krótkiemi. Tu przebieg siły odbioru jako fun
kcji odległości przedstawia się, w przybliżeniu 
w sposób następujący: siła odbioru z początku 
szybko spada i już na stosunkowo blizkich odleg
łościach, poniekąd nawet przy samej stacij nadaw
czej, osiąga swoje minimum, które niemal jest ze
rem; pozatem siła odbioru wzrasta i rośnie z od
ległością do pewnego maksimum, na którem pozo
staje na dłuższej odległości i potem znowu spada.

Na rys. 1. podaję orjentacyjne krzywe ogól
nego z gruba określonego charakteru zachowania 
się siły odbioru z odległością dla fal długich i k ró t
kich poniżej 100 m oraz poniżej 40 m długości.

Najbardziej charakterystyczną jest krzywa III

*) L iteratura, dotycząca  fal krótkich , jest już bardzo  
. obszerna i w  chw ili obecnej każdy now y zeszy t czasopism  
iach ow ych  przynosi now y  i ob fity  m aterjał tak dośw iad
cza lny  jak rów nież czy sto  teo re ty czn y  z dziedziny fal 
krótkich.

2) T rzeba jednak z góry zazn aczyć, że  objaśnienia  
bardzo skom plikow anych zjaw isk, tow arzyszących  rozcho
dzen iu  się  fal krótkich, n oszą  narazie charakter hyp otez, 
które  daleko jeszcze  nie w iążą w szystk ich  zjaw isk i' w ła s
n ości fal krótk ich  w  jedną ca łość . T eorja tych fal jest 
jeszcze  spraw ą p rzyszłości.

Rys. 1. P rzeb ieg zm ian s iły  odbioru z od ległością .

rys. 1, przyglądając się której widzimy, że, z pun
ktu widzenia możliwości odbioru danej stacji na
dawczej krótkofalowej, istnieje aż trzy strefy: 
strefa zasięgu bezpośredniego, — strefa martwa 
i trzecia, tak zwana strefa zasięgu pośredniego, to 
znaczy, że zasadniczo niema ciągłości w zasięgu 
fal kićtkich.

Przebieg krzywej „siła odbioru jako funkcja 
odległości" zależy od szeregu czynników: długości 
fali, mocy nadawania, godzin doby, stanu atmosfe; 
ry, otoczenia stacji nadawczej oraz odbiorczej 
i t. d., które występują przy falach krótkich, szcze
gólnie poniżej 40—30 m.

Rozpatrzymy bliżej trzy strefy powyższe:
3 Strefa zasięgu bezpośredniego, — jest to 

odległość, na którą fale krótkie sięgają bezpośred’ 
nio od stacji nadawczej. Odległość ta jest zwykle 
bardzo niewielka i siła odbioru na niej spada z od
daleniem od stacji nadawczej bardzo szybko, a to 
skutkiem bardzo wielkiej absorbcji fal krótkich 
przez różne przedmioty, otaczające stację nadaw
czą.

Bardzo charakterystycznemi cechami tej stre
fy zasięgu bezpośredniego są: prawie że zupel® 
niemożliwość zrealizowania korespondencji kieranf 
kowej (w pobliżu powierzchni ziemi) oraz wielo
krotny odbiór jednego i tego samego sygnału, ta» 
zw. „echo".
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Przyczyną pierwszego zjawiska jest rozpra
szanie się fal skutkiem odbicia się ich przez przed
mioty otaczające stację nadawczą. Odbicie to 
jest tym łatwiejsze im fala jest krótsza, ponieważ 
wtedy długość fali staje się współmierną z wy
miarami otaczających przedmiotów: domów, la
sów, obłoków i t. p.

Przyczyną ,,echa'‘ jest również odbicie, ale 
prawdopodobnie głównie nie od przedmiotów znaj
dujących się na powierzchni ziemi, lecz od górnych 
warstw atmosfery na tych wysokościach, gdzie za
chodzi zjawisko zorzy.

Strefa zasięgu bezpośredniego może mieć pe
wne praktyczne znaczenie, pozwalając na zorgani
zowanie radiokomunikacji stałej bardzo ma- 
łemi mocami i prostemi urządzeniami. Ale trzeba 
pamiętać, że koniec strefy bezpośredniego zasięgu 
nie oznacza końca odbioru wogóle, —- po dłuższej 
przerwie odbiór może być znów możliwym na zna
cznie większych odległościach i ze znacznie więk
szą siłą.

4. Strefa martwa — jest to odległość, na któ
rej wcale nie mamy odbioru sygnałów krótkofalo
wych.

Rozciągłość i położenie strefy martwej na linji 
komunikacyjnej jest zależna od szeregu czynni
ków.

W pierwszym rzędzie zależy ona od długości 
?aK  — a mianowicie strefa martwa występuje wy
raźnie dla fal poniżej 40 m i tym wyraźniej im 
fala jest krótsza, chociaż dla bardzo krótkich fal 
znowu staje się ona niewyraźną z powodu bardzo 
łatwego rozpraszania się fal bardzo krótkich. Po- 
zatem im fala jest krótsza tern strefa martwa za
czyna się wcześniej, to znaczy, zasięg bezpośredni 
)est mniejszy. Zależy on, ma się rozumieć, od mo
cy nadawania, ale, jak wskazują liczne już pod 
tym względem doświadczenia, nie w dużym sto
pniu. To znaczy, mało wygramy pod tym wzglę
dem, zwiększając moc stacji nadawczej.

Bardzo wyraźną jest zależność rozciągłości 
strefy martwej od długości fali,—im fala jest krót
sza, tym strefa martwa jest dłuższa, t. j. ponowny 
odbiór sygnałów krótkofalowych następuje na co
raz dalszych odległościach, w miarę tego jak idzie
my z falą w kierunku zmniejszenia jej długości.

Badania tej zależności, były prowadzone przez 
cały szereg badaczy poczynając od roku 1925. Do
prowadziły one do wyników, orjentacyjnie przed
stawionych wykresowo na rys. 2.

Z tych wykresów widać, że w dzień strefa 
martwa dla fal 10 m. sięga do 2000 i więcej kilo
metrów; z powiększeniem długości fali strefa ta 
szybko się skraca i już fala 40 m. nie posiada 
podczas dnia strefy martwej; inaczej mówiąc, ma
my na tej fali odbiór na całym jej zasięgu.

Widać pozatem z tych wykresów, że na roz
ciągłość strefy martwej wpływają jeszcze godziny 
nadawania, W  nocy strefa martwa znacznie się 
zwiększa, już fala 20 m. posiada strefę martwą się
gającą poza 2000 km., dopiero fala 55—60 m. nie 
Posiada strefy martwej.

Fale poniżej 20 m. jakgdyby wcale nie nadają 
s>? do korespondencji nocnej (rozciągłość strefy 
martwej idzie w nieskończoność).

Oprócz tak wyraźnej zależności od długości 
fali, rozciągłość strefy martwej i jej początek za- 
leży, jak to wynika z różnych doświadczeń, jeszcze 
od szeregu innych czynników: meteorologicznych, 
własności powierzchni ziemi, rodzaju nadawania, 
kierunku rozchodzenia się fal, pory roku i t. p, Ale

2 Yoo

2000

10 , ł.O 3 0  * 0  5 0

Rys. 2, R ozleg łość  strefy  martwej w zależności od d łu go
ści fali.

brak jest jeszcze odpowiedniej ilości systematycz
nych obserwacyj, żeby z pewnością można było 
postawić te lub inne wnioski.

Charakterystyczną jest dalej zależność strefy 
martwej od ziemskiego pola magnetycznego. Roz
chodzące się fale ulegają naogół, skutkiem działa
nia na nie pola magnetycznego ziemskiego, polary
zacji eliptycznej, która w znacznym stopniu zależy 
od kierunku rozchodzenia się fal. Tak, w kierunku 
południka magnetycznego (N-S) rozchodzą się fale 
polaryzowane kołowo, w kierunku do tego prosto
padłym (O-W) rozchodzą się fale polaryzowane 
prostolinijne. Powstające skutkiem polaryzacji 
eliptycznej dwie fale mają różnej rozciągłości 
strefy martwe.

Trzeba jednak zaznaczyć, że wpływ magnety
cznego pola ziemskiego jest narazie studjowany 
prawie wyłącznie teoretycznie. Ale i doświadcze
nia, które już posiadamy, także wskazują na znacz
ny wpływ na fale krótkie zaburzeń magnetycznych 
oraz na różnicę zasięgu w kierunku NS i OW, 
a więc kąta pomiędzy kierunkami rozchodzenia się 
fal i linji sił magnetycznego pola ziemskiego.

5. Zasięg pośredni („Skok fali"). Jak  już było 
powiedziane, odbiór sygnałów krótkofalowych, 
zupełnie zanikający w obrębie całej strefy m art
wej, zjawia się znowu i to z bardzo znacz
ną i im dalej od stacji nadawczej, tern więk
szą siłą odbioru. Ten odbiór powtórny zaczy
na się poniekąd na odległości tysięcy kilometrów 
od stacji nadawczej. Po osiągnięciu wprost olbrzy
mich, jak na skalę ziemską, odległości, siła odbioru 
dalej zaczyna stopniowo, poniekąd bardzo powoli, 
spadać aż do zupełnego zaniknięcia.

Nazywamy tę strefę odbioru ponownego za
sięgiem pośrednim a to dlatego, że fala wypromie- 
niowana przez antenę nadawczą, bezpośrednio do 
tak dalekich odległości nie dochodzi, inaczej nie 
byłoby strefy martwej. Jasnem jest, że na tak da
lekie odległości fala sięga jakiemiś drogami po
średniemu
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Zjawisko to jest bardzo ciekawe i ma nietyl- 
ko wielkie praktyczne lecz i olbrzymie teoretycz
ne znaczenie. Wyjaśnienie jego doprowadza nas nie 
tylko do większego zapoznania się z własnościami 
samych fal krótkich, a to znaczy i wogóle fal elek
tromagnetycznych, lecz i z własnościami elektro- 
magnetycznemi naszej atmosfery.

6. Warstwa Heaviside a. Ażeby wytłuma
czyć zjawisko zasięgu pośredniego 0 . Heaviside 
i jednocześnie z nim Kenelly podali jeszcze w ro
ku 1902 hypotezę o istnieniu na pewnej wy
sokości atmosfery ziemskiej silnie zjonizowanej 
warstwy. Fale, wypromieniowane przez antenę 
nadawczą pod pewnym kątem do poziomu dochodzą 
do tej warstwy i odbijają się od niej pod odpowie
dnim kątem w zależności od kąta padania. Odbite 
w ten sposób fale idą z powrotem w kierunku do 
ziemi i trafiają na urządzenia odbiorcze, które 
uruchamiają.

Hipoteza Heaviside’a i Kenelly'ego zwróciła 
na siebie powszechną uwagę. Następne liczne bada
nia nad rozchodzeniem się fal krótkich, specjalnie 
zorganizowane w różnych krajach, poniekąd w ska
li międzynarodowej, oraz dyskusje teoretyczno- 
matematyczne, nad rozchodzeniem się fal w śro
dowiskach z jonizowanych, w całej rozciągłości po
twierdziły prawdopodobieństwo istnienia takiej 
warstwy i tak działającej, jak to na początku 
w zarysach zupełnie ogólnych było wypowiedziane 
przez autorów tej hipotezy.

Odtąd warstwa ta otrzymała nazwę „Warstwy 
Heaviside'a" albo też „warstwy Heaviside'a — 
Kenelly'ego".

Przyczynami z jonizowania tej warstwy mogą 
być: 1) promienie ult^afjoletowe, wypromieniowa
ne przez słońce, oraz 2) elektrony, wyrzucane przez 
słońce, prawdopodobnie t. zw. plamy słoneczne. Są 
to te same cząsteczki, które wywołują znane zjawi
sko zorzy północnej, zaburzenia magnetyczne i t. p.

W arstwa Heaviside'a nie jest co do stanu jo
nizacji ani stałą, ani jednorodną w całej swej gru
bości.

Pewna średnia warstwa jej jest najwięcej 
zjonizowana; w obydwie strony od niej, do góry 
i na dół ku ziemi, z jonizowanie słabnie.

Pozatem stan jonizacyjny warstwy Heavisi
de'a jest różny w dzień i w nocy. Mianowicie, 
w nocy jest on znacznie słabszy, specjalnie w war
stwach bliżej leżących przy ziemi, które można 
w nocy przyjmować za doskonały dielektiyk, 
przechodząc przez który fale wcale nie są po
chłaniane, czego niema w dzień.

Wysokość tej warstwy tak samo nie jest stałą 
i zmienia się nietylko z dnia na noc, lecz i w ciągu 
samego tylko dnia. Skutkiem różnych, w znacz
nym stopniu jeszcze niewyjaśnionych, przyczyn 
warstwa Heaviside'a ciągle się podnosi i opuszcza; 
średnia wysokość tej warstwy, obliczona teoretycz
nie wynosiło około 100 km. nad powierzchnią 
ziemi.

Mając powyżej naszkicowaną budowę war
stwy Heaviside'a, łatwo sobie teraz wytłumaczyć 
istnienie strefy zasięgu bezpośredniego tych fal, 
oraz różnicę w rozciągłości strefy martwej dla fal 
różnej długości w dzień i w nocy. A mianowicie:

Fale, wypromieniowane przez antenę nadaw
czą, opuszczają antenę pod różnemi kątami do po
wierzchni ziemi i w ten sposób dosięgają dolnej 
powierzchni warstwy Heaviside'a tak samo pod 
różnemi kątami. Następuje zjawisko częściowo od
bicia, częściowo przejścia fal w głąb warstwy Hea
viside'a. Fale odbite powracają do ziemi pod róż
nemi kątami w zależności od kąta padania. Fale | 
które przedostały się w głąb warstwy, napotykają 
ciągle różnie z jonizowane warstwy, w których za
łamują się. W ten sposób powstaje zjawisko refrak
cji fal, skutkiem którego fale mają skrzywioną dro
gę i powracają do ziemi.

Załamanie się fal zależy nie tylko od kąta pa
dania lecz i od długości fali, skąd pochodzi różnica 
w zachowaniu się fal różnych długości.

Z drugiej strony różnica ogólnego stanu zjo- 
nizowania naszej atmosfery w dzień i w nocy jest 
przyczyną znacznie większej absorbcji energji fal 
we dnie w porównaniu z nocą i wogóle znacznie 
większej stałości i pewności komunikacji w nocy 
w porównaniu z dniem. Różnica ta jest tak wielka, 
że w chwili obecnej można powiedzieć, że komu
nikacja dzienna na falach krótkich nie jest pewna- 
Z tego też wynika potrzeba stosowania różnych fal 
w dzień i w ncoy.

W ten sposób istnienie i działanie warstwy 
Heaviside'a wyjaśnia szereg zjawisk, zw iązan y ch  
z rozchodzeniem się fal krótkich; przy obliczeniach 
teoretycznych, daje ona wyniki zgodne, przynaj
mniej co do rzędu wielkości, z rezultatami, otrzy- 
manemi w praktyce.

Ale istnieje jeszcze szereg innych zjawisk, tak 
samo bardzo charakterystycznych dla rozchodze
nia się fal krótkich, które nie mogą być w zupełno
ści wyjaśnione zapomocą warstwy Heaviside a 
i czekają na nową hypotezę naukową, która do
pełni hypotezę Heaviside'a.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O ODPOWIEDNIM WYBORZE LAMP ODBIORCZYCH
Inż. Bolesław Szaplro-Starneckl.

(Dokończenie).

Lampy głośnikowe.
Szczegółowe zbadanie warunków, jakim winny 

odpowiadać lampy głośnikowe, jest doś trudne prze. 
dewszystkiem z tego względu, że zadaniem tej lam
py nie jest wzmacnianie napięć, doprowadzonych na 
siatkę tej lampy; ponadto moc dostarczona do gło
śnika nie może być zniekształcona.

Również i struktura obwodu anodowego tej lam 
py przedstawia się w sposób dość skomplikowany, 
ponieważ w obwodzie anodowym znajduje się gło
śnik, czyli przyrząd ruchomy, przetwarzający ener- 
gję elektryczną na mechaniczną. Celem zbadania 
przebiegu w lampie głośnikowej, należy ten układ 
ruchomy zastąpić równoważnym układem elektrycz
nym, składającym się z oporów rzeczywistych 
i urojonych. Taki obwód zastępczy przedstawiony 
już był na rysunku 3, przyczem opór pozorny X 
zmuszeni będziemy, celem możliwego uproszczenia 
rozważań pominąć. Pominięcie to będzie zatem 
w rzeczywistości odkształcało przebieg zjawisk, nie 
wpływa ono jednak wiele na warunki, jakim winna 
odpowiadać lampa głośnikowa.

Ostatecznie więc w rozważaniach przyjmiemy, 
że w obwodzie anodowym lampy głośnikowej znaj
duje się pewien opór omowy, który jednakże nie 
jest stały, ale zmienia się w jakiś sposób wraz 
z częstotliwością, ponieważ opór ten składa się 
z 2-ch części: opór strat rs, t. j. oporu mierzonego 
przy nieruchomej membranie głośnika, oraz oporu 
dynamicznego Rd, wywołanego ruchem membrany, 
t. zn. wykonaniem przez głośnik pewnej pracy me
chanicznej. Będziemy zatem przyjmować, że w ob
wodzie anodowym lampy głośnikowej znajduje się 
opór:

R a =  rs-\- Rd =  r,-\-<? (i)
Naogół funkcja <p rośnig wraz z częstotliwością 

f- Ten wzrost wywiera dość mały wpływ na ogólną 
wartość oporu R a w wypadku głośników elektro
magnetycznych, natomiast poważnie wpływa na 
wielkość tego oporu w głośnikach t. zw. elektro
dynamicznych.

Rozważymy przedewszystkiem, jaką maksy
malną moc niezniekształconą można uzyskać z da
nej lampy głośnikowej, o oporze i?,-, przy napięciu 
baterji anodowej Vb-  Warunki uzyskania nieznie- 
kształconej mocy są takie same, jak warunki uzy
skania niezniekształconego wzmocnienia napięcio
wego m cz. Praca winna odbywać się na prostolinij
nej części charakterystyki roboczej, całkowicie w 
zakresie ujemnych napięć siatkowych.

Przybliżone obliczenie maksymalnej mocy, 
wychodzącej z lampy, odbywa się w sposób na* 
stępujący:

Wyobraźmy sobie, że mamy przebieg charak
terystyki roboczej lampy; w przybliżonych rozwa
żaniach charakterystykę tę można uważać w cało
ści za prostolinijną, t. zn. nie uwzglęniać wpływu 
dolnego zakrzywienia. Błąd popełniany tutaj przy 
dużych amplitudach napięć na siatce jest niewielki, 
(rys. 8).

Początkowy punkt pracy przyjmujemy w środ
ku tej części charakterystyki roboczej, która odpo
wiada ujemnym napięciom siatkowym. Największą 
moc w tych warunkach otrzymamy wówczas, gdy 
amplitudy napięć na siatce będą równe połowie 
odcinka O A. Przeprowadzone obliczenie wskazuje,

że maksymalna moc zniekształcona, jaką może dać 
normalna lampa głośnikowa, wynosi:

W —' r max--- (6)

gdzie Vb oznacza napięcie baterji anodowej, przy
czem moc ta powstanie wtedy, gdy amplituda

OAnapięć na siatce będzie równa ^ • Na rysunku 9
przedstawiono również charakterystykę statyczną 
dla początkowego punktu pracy lampy. Tutaj oczy
wiście odcinek

OB Ył
g

Jak wykazuje praktyka, odcinek OA  jest mniej
4 Vb

więcej o V» większy, t. zn. O A  =  y  — •
Zatem największa moc niezniekształcona wydzieli 
się z lampy, gdy amplitudy napięć na siatce będą:

V .= 2 V b 

3 g
(7)

Jednocześnie opór w obwodzie anodowym winien 
wynosić:

Ra =  2 Ri (8)

(dopasowanie głośnika do lampy).
Ponieważ powyższy warunek wyprowadzony 

został w założeniu, że przy pracy lampy głośniko
wej wykorzystuje się całą długość charakterystyki 
dynamicznej, zawartą w obszarze ujemnych napięć 
siatkowych, w rzeczywistości zaś dolne zakrzywię-



58 PRZEGLĄD RADJ0TECHN1CZNY Nb 11—12

nie tej charakterystyki musi pozostać niewykorzy
stane, ponadto nie można również dochodzić do na
pięcia zerowego na siatce, ponieważ prądy siatki 
płyną jeszcze przy pewnem napięciu ujemnem, 
w praktyce zatem wypada uczynić R a — 2,5 — Ri.

Ze wzoru 6 wynika, że moc, którą można uzy
skać z danej lampy, jest tern większa im mniejszy 
jest opór wewnętrzny tej lampy.

Zatem ze względu na moc opór wewnętrzny 
lampy głośnikowej winien być mały.

Z 2 lamp o tym samym oporze wewnętrznym 
lepsza będzie ta, która ma większy spółczynnik 
amplifikacji (czyli nachylenia), ponieważ jak wy
nika ze wzoru 7, z lampy tej będzie można uzy- 
skć maksymalną moc przy mniejszych amplitudach 
napięć, doprowadzonych na siatkę, t. zn. przy 
słabszem wzmocnieniu odbiornika.

Dotąd mówiliśmy o mocy niezniekształconej, 
przyczem chodziło jedynie o to, aby powodem znie
kształceń nie stała się sama lampa. Obecnie należy 
jeszcze zastanowić się, jak na zniekształcenia 
wpływają właściwości samego głośnika.

Jak  wiemy reprodukcja dźwięków przez gło
śnik nie będzie zniekształcona wówczas, gdy ampli
tudy wahań membrany będą proporcjonalne do am
plitud prądu płynącego przez cewkę głośnika (wa
runek dobroci idealnego głośnika).

Jeżeli dysponujemy głośnikiem, spełniającym 
ten warunek, wówczas koniecznem jest również, ce
lem uzyskania niezniekształconej audycji, aby prąd 
zmienny ia, płynący przez cewkę głośnika, zmieniał 
się proporcjonalnie do napięć przychodzących na 
siatkę Vs , niezależnie od częstotliwości.

Jak  wiemy ia =  Sr ■ Vs przyczem nachylenie 
charakterystyki roboczej Sr, w wypadku czysto- 
omowego obciążenia anodowego wynosi

Sr

1 + -R a

R,

Aby audycja nie była zniekształcona, wielkość ta 
musi być stała niezależnie od częstotliwości. Przy 
pracy na prostolinijnej części charakterystyki, wa
runkującej niezniekształcanie przez lampę, wiel
kości S Q oraz Ri są stałe. Jednakże wielkość R a 
jak mówiliśmy poprzednio, zależy od częstotliwo
ści, a mianowicie w mniejszym lub większym stop
niu rośnie wraz z częstotliwością. Wywołuje to 
zmniejszanie się S r wraz z częstotliwością, a co da
lej idzie — osłabienie wyższych tonów.

Zjawiska powyższego możnaby uniknąć jedy
nie przez uczynienie Ri  dużem wobec R a. Jednak 
zwiększenie Ri spowodowałoby zgodnie ze wzorem 
6 zmniejszenie maksymalnej mocy, uzyskiwanej 
z danej lampy. W praktyce zatem, w wypadku sto
sowania normalnym lamp głośnikowych, rezygnu
je się z usunięcia zniekształceń, polegających na 
osłabieniu wyższych tonów wskutek wzrostu R i , 
i buduje się lampy głośnikowe o możliwie małym 
oporze wewnętrznym Ri.

Przy głośnikach elektromagnetycznych, które 
już wskutek swej konstrukcji niezdolne są do od
twarzania wysokich tonów, można wogóle nie li
czyć się z zakresem tych wysokich tonów. Nato
miast w wypadku głośników elektrodynamicznych 
osłabienie wyższych tonów wskutek zmniejszania 
się S r nie pozwala na wyzyskanie doskonałych 
właściwości tych głośników.

Skonstruowano jednakże specjalne lampy gło
śnikowe, t. zw. pendoty (lampy 3-siatkowe, np. 
Philipsa B  443, C 443 itd.), w których uzyskuje się 
bardzo dużą moc niezniekształconą przy jednocze
śnie niezależnem od częstotliwości nachyleniu cha
rakterystyki roboczej S r.

Nie mogę w tern miejscu podawać zbyt obszer
nej teorji tej lampy. Ograniczę się do wyjaśnienia, 
że we wzorze na maksymalną moc niezniekształ
coną dla tej lampy, która w przybliżeniu wynosi:

W n
Vb'2 
4 R / '

Napięcie W  odpowiada napięciu siatki osłonnej, 
zaś opór R /  przedstawia opór przestrzeni katoda- 
siatka osłonna i jest on mniej więcej tego samego 
rzędu, co opór normalnych lamp głośnikowych.

Natomiast wzór na nachylenie charakterystyki 
roboczej ma postać:

S r = -  C
Ra

' R,

gdzie Ri oznacza opór przestrzeni katoda - anoda, 
który w tych lampach jest bardzo duży.

Katalogi firmowe podają właśnie tę ostatnią 
wielkość w rubryce oporu wewnętrznego lamp. 
Z wielkości tej nie można zatem wnioskować o ma
ksymalnej mocy, jaką można uzyskać z pentod. 
Moc ta praktycznie biorąc, jest 2 — 3 razy więk
sza, niż moc uzyskiwana z normalnej lampy głośni
kowej w takich samych warunkach pracy.

Reasumując wszystkie powyższe wywody, 
można stwierdzić co następuje:

1) o dobroci lamp w. cz. decyduje przedew- 
szystkiem wielkość iloczynu g . Cas, następnie zas 
wielkość nachylenia charakterystyki;

2) o dobroci lamp wzmacniających m. cz. de
cyduje wielkość oporu wewnętrznego, a następnie 
wielkość spółczynnika amplifikacji (a więc również 
nachylenia).

3) Lampy detektorowe winny odpowiadać ta
kim samym warunkom, co lampy m. cz.

4) 0  dobroci normalnych lamp głośnikowych 
decyduje wielkość ich oporu wewnętrznego, a na
stępnie wielkość spółczynnika amlifikacji (nachy
lenia). Również ważnym czynnikiem jest wielkość 
maksymalnie dopuszczalnego napięcia anodowe

go Vb.
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S T O W A R Z Y S Z E N I A  1 O R G A N I Z A C J E .
P o św ięcen ie  P aństw ow ej W ytw órni Łączności.

D zień  23 maja b. r. s ta ł s ię  dniem  pam iętnym  w  ro
zwoju przem ysłu  radjotechnicznegjo w  P o lsce . W  dniu 
tym m iało m iejsce p o św ięcen ie  gm achu Państw ow ej W y
twórni Ł ączności, znajdującej się  w  W arszaw ie przy ul. Ra
tuszow ej 10.

U ro czystość  p ośw ięcen ia  rozp oczęła  się  o godz. 11-ej 
mszą połow ą, celeb row an ą  przez ks. biskupa G alla w  obec
ności przed staw icie li rządu, pp. m inistrów  M atakiew icza  
i S tan iew icza , w ojskow ości: gen, Zarzyckiego,, gen. W ró
blew sk iego  i gen. K w aśn iew skiego , płk . K ossakow skiego, 
płk. Langnera, płk . dypl. W ien iaw y-D ługoszow sk iego  i in
nych, p rzed sta w icie li sfer rządow ych , przem ysłu oraz licz
nego grona zaproszonych  gości.

O godz. 11 min. 30 przybył w  otoczen iu  św ity  Pan 
Prezydent R zeczyp osp o lite j w itany przez D yrektora Pań
stw ow ych Z akładów  Inżynierji ppłk. M eyera i dyrektora  
Państw ow ej W ytw , Łączn. inż, K rzyczkow sk iego. B ez
pośrednio po przybyciu  Pana Prezydenta, ks. biskup Gall 
w ygłosił krótk ie  przem ów ien ie  okolicznościow e, poczem  
dokonał aktu p o św ięcen ia  gm achu P. W , Łączn.

N astęp n ie  ppłk. M eyer oraz kpt. inż. K rzyczkow ski 
w dłuższych dw uch referatach poinform ow ał D ostojnego  
Gościa oraz w szystk ich  obecnych  o historji rozwoju P. W. 
ŁącZn. oraz o jej stan ie  obecnym , o jej organizacji, w y 
twórczości, stan ow isk u  w  przem yśle krajowym  i t. p., p o 
czem Pan P rezyd en t raczy ł szczeg ó ło w o  obejrzeć w ytw ór
nię, interesując s ię  żyw o w szystk iem i szczegó łam i urządze
nia i 'produkcji W ytw órni. W yczerpujących wyjaśnień  
udzielał dyrektor P. W. Łączn. kpt. inż. K rzyczkow ski,

Po zaznajom ieniu się  ze  w szystk iem i działam i W y
twórni Pan P rezyd en t za szczy c ił sw ą obecnośc ią  w spólny  
obiad robotn iczy, który  odbył się  pod specjaln ie na ten cel 
rozpiętym nam iotem , p od czas którego gen. Zarzycki im ie
niem w ojska i w szystk ich  pracow ników  w ytw órni, za

pew n ił Pana Prezydenta , że w szyscy  d ołożą  w szelk ich  s ta 
rań, by przem ysł ten, którego czo ło w ą  przed staw icie lk ą  
jest P, W. Łączn., rozw ijał się  jak najpom yślniej pod o p ie 
ką D ostojnika Państw a.

W  odp ow iedzi Pan Prezydent, dając w yraz sw ego  
uznania ze  stw ierd zon ego  stanu fak tyczn ego  w ytw órni, 
który jest najlepszym  dow odem  praw dziw ości zapew nień , 
w zniósł toast za pom yślność W ytw órni i w szystk ich  jej 
pracow ników , poczem  w śród hucznych okrzyków  i ok la s
ków , Pan P rezydent opuścił W ytw órnię.

P odkreślić  tu m usim y praw dziw ie żyw e za in tereso 
w an ie  s ię  Pana P rezydenta stanem  obecnym  W ytw órni, tej 
pierw szej naszej p laców ki pow ażnego przem ysłu rad iotech 
n icznego, opartej w yłączn ie  na siłach  krajow ych, która  
w  przeciągu paru lat ze skrom nego w arsztatu n ap raw cze
go w ojskow ego, dzięk i racjonalnem u kierow nictw u n a sze 
go ko leg i kpt. inż. K rzyczkow sk iego, rozrosła się  w prost 
kolosaln ie, przybierając charakter pow ażnej instytucji, mo- 
gącjej już obecn ie  w  zakresie radjotechniki zadow olić  w y 
m agania n iety lk o  rynku krajow ego, lecz  rów nież w ojsko
w ości, p o czty  i innych organów  państw ow ych . Zrozum iałe, 
że P W . Łączn. nie m oże konkurow ać ze  św iatow ym  prze
m ysłem  radiotechnicznym , przyczynił się  do tego  g łów nie  
brak odpow iednich  środków  m aterjalnych, pod w zględem  
w ykonania  jednak w yroby P. W . Łączn. n iczem  nie u stę 
pują w yrobom  zagranicznym , co rokuje najlepsze nadzieje.

U roczystość  pośw ięcen ia  udow odniła  szerszem u ogó
łow i, że  P. W. Łączn. sto i obecn ie  w  rzędzie najpow aż
niejszych firm krajow ych i to  firm produkujących artykuły  
pierw szej p otrzeb y  w  znaczeniu państw ow em .

Z naszej strony życzyć na leży  P aństw ow ej W ytw órni 
Łączności, przy okazji pośw ięcen ia , jak najpom yślniej
szeg o  dalszego  jej rozwoju.

Th,

K O M U N I K A T  
INSTYTUTU RADJOTECHNICZNEGO

PROTOKÓŁ
W alnego Z grom adzenia czło n k ó w  Instytutu R ad iotechnicz
nego, odbytego w  dniu 26 k w ietn ia  1930 r., o godz. 19-ej, 
w lokalu Instytutu R ad iotechnicznego —  M okotow ska 6.

P o r z ą d e k  o b r a d :

1. W ybór P rezydjum  W alnego Zgromadzenia.
2. O dczytanie protokółu  Nr. 1 z dn. 16 marca 1929 r.
3. Z atw ierdzenie przyjętych przez Kuratorjum człon

ków Instytutu.
4. Spraw ozdanie D yrekcji za czas od 13 marca 1929 r. 

do 31 grudnia 1929 r.
5. Spraw ozdanie Kom isji R ew izyjnej.
2. Zatw ierdzenie budżetu oraz planu działalności In

stytutu na rok 1930.
8. W prow adzenie popraw ek do Statutu Instytutu.
9. W ybór n iesta łych  członk ów  Kuratorjum (4 osoby 

n .  § 21 statutu).
10. W ybór K om isji R ew izyjnej.
11. W olne wnioski.
Ad. p. 1, Na Przew odniczącego W alnego Zgromadze- 

ma został wybrany jednogłośn ie  inż. S. M anczarski.
Ad. p. 2. Sekretarz W. Cichowicz odczytuje protokół

poprzedniego W alnego Zgromadzenia członków  Instytutu  
z dn. 16 marca 1929 r.

A d. p. 3. Sekretarz W. Cichowicz odczytuje listę  n o 
wych członków  Instytutu, przyjętych prżez Kuratorjum In
stytutu na posiedzeniu w dn. 19 czerw ca 1929 r., którzy  
zgodnie z punktem  b § 7 statutu winni być zatw ierdzeni 
przez W alne Zgromadzenie.

W szyscy, przyjęci przez Kuratorjum członkow ie zo 
stali przez W alne Zgrom adzenie zatw ierdzeni, a m ianowicie:

1. Związek Elektrowni Polskich.
2. Inż. W łodzim ierz Rudowski z Katowic.
3. Jakób W ajm an z W ilna.
4. Zygmunt Rom anowski z W arszawy.

A d. p. 4. D yrektor Instytutu, prof. dr. inż. J . G rosz- 
kowski odczytuje spraw ozdanie D yrekcji Instytutu za czas 
od 13 marca do 31 grudnia 1929 r. (patrz załączn ik  1 i la ).

Prof. D. Sokolcow  odczytuje zestaw ien ie w pływ ów  
i w ydatków  za czas spraw ozdaw czy oraz bilans Instytutu  
na dzień 1 styczn ia  1930 r. (patraz załączn ik  II i III),

Ad. p. 5— 6. Spraw ozdanie Kom isji R ew izyjnej od
czytuje Dyr. A. W iesenberg (patrz załączn ik  V I). Kom isja 
R ew izyjna staw ia w niosek o udzielen ie absolutorjum  D y 
rekcji Instytutu R adiotechnicznego. Absolutorjum  udzielono  
jednogłośnie. Spraw ozdanie D yrekcji zatwierdzono.

A d. p. 7. Prof. J. G roszkowski odczytuje prelim inarz  
budżetow y oraz program prac Instytutu na rok 1930 (patrz



60 PRZEGLĄD RADJOTECHNICZNY Ne 1 1 -1 2

załączn ik  IV i V ). Prelim inarz budżetow y został zatw ierdzo
ny. Co się  tyczy programu prac Instytutu inż. S, M anczar- 
ski proponuje w staw ić do niego zaprojektow anie i za in sta
low anie urządzenia do badania radjodbiorników  dla potrzeb  
lotnictw a. Kpt. B ylew ski stw ierdza, że spraw a ta jest bar
dzo aktualna. Zbadanie i porów nanie różnych* typ ów  odb ior. 
ników  interesuje ob ecn ie  IBTL, IBI i P. W. Łącz i by łob y  
b. w skazanem , a żeb y  Instytut R adjotechn iczny za in tereso 
w ał się  tą sprawą.

D yrektor Instytutu prof. J. G roszkow ski zaznacza, że 
insta lacja  do badań tego rodzaju jest b. kosztow na i w y 
maga odpow iedniego lokalu.

O becnie Instytutut w  p ierw szym  rzędzie opracow uje  
szereg  zagadnień o znaczeniu  państw ow ym , w ysun iętych  
przez Min. P oczt i T elegrafów  i inne M inisterstw a, które  
obecnie prawie w yłączn ie  sybsydjują Instytut, a zatem  m ają 
prawo żądać, aby ich potrzeby b y ły  załatw ian e w p ierw 
szym  rzędzie. Jednakow oż punkt ten będzie w staw iony do 
planu dzia ła lności na rok 1930 i w m iarę m ożności finan
sow ych zrealizow any.

B yłoby pożądanem , aby spraw ą opracowania pewnych  
typów  odbiorników  zain teresow ał .się przem ysł pryw atny  
i sfinansow ał potrzebne badania.

Dyr. A  .W iesenb erg  sta w ia  w n iosek , aby Instytut zajął 
s ię  spraw ą norm alizacji i opracow aniem  p rzep isów  b e z p ie 
czeństw a dla odbiorników  zelektryfikow anych, które są już 
dość rozpow szechnione. Brak przep isów  odpow iednich grozi 
poniekąd naw et bezpieczeństw u życia ich posiadaczom .

Por. Jasińsk i zaznacza, że spraw a ta łą czy  się  z prze
pisam i, d o tyczącem i prądów  silnych i n a leży  do kom petencji 
P. K. E., k tóry już w krótkim  czasie przystąpi do opraco
wania przepisów  bezpieczeństw a dla odbiorników zelek try 
fikow anych.

A d. p. 8. W obec tego, że Instytut coraz bardziej na
biera charakteru instytucji czysto  naukow o-badaw czej, o d 

biegającej nieco od placów ki w ięcej społecznej, jak przew i
dziano początkow o, statut obecny należałoby zm ienić za
sadniczo. W ym agałoby to w iększego zastanow ienia się  nad 
sprawą i d latego na propozycję D yrekcji uchw alono odłożyć  
w szelk ie zm iany w statucie do następnego W alnego Zgro
m adzenia.

Ad. p. 9. P rzew odniczący zebrania w yjaśnia, że na 
ostatniem  posiedzeniu  Kuratorjm Instytutu z dn. 16 kw iet
nia 1930 r., zgodnie z § 21 statutu Instytutu, jedna trzecia  
część n iesta łego  sk ładu Kuratorjum  ustąpiła  na podstawie  
losowania.

W ylosow ani zosta li następujący członkow ie K urato
rjum:

1. Inż. E. Stalinger,
2. Inż. K. Siennicki,
3. Inż. A. K rzyczkow ski,
4. ln£. K. Jackow ski.

P odczas w yborów now ych członków  Kuratorjum na 
m iejsca ustępujących, w szyscy  wyżej w ym ienieni członkowie 
zostali jednogłośn ie wybrani ponownie na członków  Kura
torjum Instytutu.

Ad. p. 10. Do K om isji R ew izyjnej uchw alono wybrać:

a) w charakterze członków : prof. dr. G. Przychockiego, 
D yf. A, W iesenberga, P. W. Krausharową.

b) w charakterze zastępców : Inż. J. Dembowskiego, 
p. M. P aw łow ską.

Na tern posiedzenie  zakończono.

Przew odniczący W alnego Zgromadzenia 

( — )  Inż. St. M anczarski

Sekretarz  

( — )  W . Cichowicz

SPRAWOZDANIE DYREKCJI INSTYTUTU RADIOTECHNICZNEGO 
za czas od 13 marca do 31 grudnia 1929 r,

1 B iuralistka, pełn iąca jednocześn ie funkcje bibljote-P race Instytutu prow adzone są w  3 zasadn iczych k ie 
runkach wg. schem atu organizacyjnego, przew idzianego  
w § 5 statutu w kierunku:

1. Naukowym  — w ykonyw anie prac badaw czych i na
ukowych oraz w spółpraca z naukow em i instytucjam i za 
granicznem u

2. Probierczym  —  przeprow adzenie badań sprzętu  
i urządzeń dla potrzeb rządow ych i pryw atnych oraz opra
cow yw anie now ych m etod badań i pom iarów.

3. O gólnym  —  w ydaw nictw a prac i norm, organizacja  
bib ljoteki naukow ej, orzecznictw o patentow e z dziedziny  
radiotechniki, koordynacja ruchu radioam atorskiego.

Prócz tego  Instytut prow adzi biuro i w arsztat, obsłu- 
gująco ca łok szta łt Instytutu.

P ersonel Instytutu w’ stan ie obecnym  stanowią:

1. Dyrektor, będący jednocześn ie K ierownikiem  D zia łu  
Naukowego.

1 Z astępca D yrektora, będący  jednocześn ie K ierow ni
kiem  D ziałów  P robierczego i O gólnego, prowadzi ca łkow icie  
stronę adm inistracyjną Instytutu.

2 A systen tów  starszych,
5 A systen tów  m łodszych,

1 Sekretarz, m ający jednocześn ie nadzór nad stanem  
urządzeń technicznych Instytutu i prow adzący zakupy sp rzę
tu i m aterjałów  technicznych dla laboratorjum  Instytutu,

k a rk i,
1 Buchalter (pracuje 3 dni w tygodniu),
1 M echanik pracujący w w arsztacie,
1 W oźny,
U trzym anie m iesięczne personelu wraz z ubezpiecze

niami socjalnem i w ynosi około  4.500 złotych.

Lokal Insty tu tu .  W  o k resie  sp raw o zd aw czy m  Instytu! 
k o rz y s ta ł z n a s tę p u ją c y c h  pom ieszczeń :

1. W  gmachu P. W. S. B. M. i E., w  pomieszczenie 
o pow ierzchni użytecznej około  65 mtr. kw., m ieści się  biur® 
Instytutu , laboratorja oraz w arsztat (pom ieszczen ie wspób* 
z Państw . K ursam i R adjotechnicznem i).

2. W  P o litech n ice  W arszaw sk iej, w pomieszczeni® 
o pow ierzchni użytecznej około 50 mtr. kw. m ieści się radl5' 
stacja krótkofalow a nadaw cza Instytutu.

3. W  Z akładzie R adiotechnik i P o litech nik i W a rsz a " - 

skiej, w pom ieszczen iu  wspólnem , prow adzone są niekić®' 
prace i dośw iadczen ia  naukow e Instytutu.

Pom im o bardzo trudnych warunków  mieszkaniowy^ 
chwilam i naw et un iem ożliw iających pracę, Instytut PrZ! 

prow adził jednak praw ie w szystk ie  prace, w ytknięte sok® 
na początku roku spraw ozdaw czego, a m ianowicie:

W  D zia le  N a u k o w ym :  W  o k r e s i e  s p ra w o z d a w c z y m i:

I. w ykonano i ogłoszono drukiem  następujące or^ ‘" 
n aln e  prace naukowe:
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1. M etody badania odbiornika reakcyjnego —  prof. J. 
G roszkowski i inż. W. Struszyński.

2. P iezokw arc w układach dynatrow ych —  prof. J. 
G roszkowski i dr. W. M ajewski,

3. A m plifikator z autom atyczną regulacją wzmocnienia 
—■ prof. J . G roszkow ski i inż. W . R otkiewicz.

4. O obniżaniu częstotliw ości —  prof. J. G roszkowski.
5. P odstaw y obliczania prostow nika kenotronow ego w y

sokiego nap ięcia  —  prof. J. G roszkowski.
6. Zm iana częstotliw ości kwarcu przez m odulację —  

prof. J. G roszkowski.
W szystk ie  prace pow yższe (prócz ostatniej) ukazały się 

w druku w czasopiśm ie „W iadom ości i Prace Instytutu Ra
diotechnicznego". Pozatem  parę pom ysłów , które nasunęły  
się przy realizacji pewnych prac, zosta ły  zgłoszone w U rzę
dzie Patentow ym .

II. U kończono pierw szy okres badań nad rozchodze
niem się  fal krótkich na obszarze P olski. B adania te były  
podjęte na sp ecja lne żądanie Min. P oczt i T ełegr. w  celu  
w yjaśnienia przydatności tych fal dla radiokom unikacji 
praktycznej i b y ły  prowadzone przy w spółpracy M inister
stwa K om unikacji i D epartam entu Aeronautyki Min. Spraw  
W ojskow ych oraz w  kontakcie z Państw owym  Instytutem  
M eteorologicznym , G eologicznym  i z Obserwatorjum Mag- 
netycznem  w Świdrze, które okazały  Instytutow i wszelką  
m ożliwą pomoc.

R ezu ltaty  z p ierw szego okresu badań zosta ły  zrefero
wane na posiedzen iu  naukowem  Instytutu.

S zczegółow e spraw ozdanie z I okresu badań będzie 
ogłoszone drukiem  w  3 zeszycie  b. r. „W iadom ości i Prace 
Instytutu R adiotechnicznego".

III. N aw iązano kontakt z francuskiem  i angielskiem  
M inisterstwem  P ow ietrza i belgijskiem  Min. Komunikacji, 
oraz z D eutsche V ersuchsanstalt für Luftfahrt i T-wem  Te- 
lefunken w  N iem czech, w  celu przeprowadzenia wspólnych  
badań nad rozchodzeniem  się  fal krótkich na w iększych od
ległościach.

IV. Zbadano i uruchomiono radjostację doświadczalną  
nadawczą krótkofalow ą o m ocy około 1 kw, w antenie.

V. O pracowano m odel generatora dudnieniowego prą
dów o częstotliw ości słysza lnej d la użytku laboratoriów ra
diotechnicznych i teletechnicznych.

VI. Prow adozono prace przygotow aw cze przed opra
cowaniem m odelu falom ierza krótkofalow ego wg. wymagań 
konferencji m iędzynarodow ych w W aszyngtonie i Hadze. 
Model ten będzie przedstaw iony do zaaprobowania Radzie 
T eletechnicznej przy Min. P oczt i Telegr.

W  dzia le  P rob ierczym :

I. Zorganizow ano laboratorjum  probiercze, zaopatrzo
ne w szereg precyzyjnych przyrządów, pozw alających na 
przeprowadzenie w iększości badań, pom iarów i cechowań 
sprzętu i urządzeń radiotechnicznych.

II. Zapoczątkow ano dział wzorców.

III. Zbadano i przecechow ano szereg sprzętu i przy
rządów dla instytucyj państw ow ych, wojskowych, przemy
słowych oraz d la  osób prywatnych, za łączną sumę 2.500 zł. 
Opłaty za  badania i cechowania są pobierane wg. specjalnej 
taryfy, opracow anej przez D yrekcję i zaakceptow anej przez 
Kuratorjum Instytutu.

IV. Zaprojektow ano instalację dla kontroli długości 
1 stałości fal radjostacji. Instalacja ta będzie uruchomiona 
już w Iecie b. r.

Orgnizacja takiej służby kontrolnej wym agana jest 
Przez konw encję m iędzynarodow ą, ze  względu na takież zna
czenie radiokom unikacji. Uruchom iona przez Instytut stacja 
kontrolna będzie  słu żyć  dla potrzeb Min. P. i T„ Min. Ko

m unikacji, „Polskiego Radja" i częściow o Min. Spraw W oj
skowych.

V. Opracowano kilka m etod pom iarów i sposobów  ba
dania różnego sprzętu i urządzeń. M etody te, po należytem  
opracowaniu, wydano będą przez Instytut w postaci bro- 
szur-instrukcyj do użytku poszczególnych zainteresow anych  
firm i instytucyj.

VI. W  opracowaniu są warunki i m etody badania  
w szelkich , używanych w radjotechnice, surowców.

IV dzia le  ogólnym:
I. Zorganizowano bibljotekę naukową, która oprócz 

szeregu  dzieł zasadniczych , posiada 35 czasopism  w  siedm iu  
językach za szereg lat ubiegłych i rok bieżący (Załącznik I). 
B ibljoteka ta, jedyna w P olsce  pod względem  skupienia lite 
ratury radiotechnicznej, już obecnie pozw ala na całkow ite  
zapoznanie się  z literaturą przedm iotu przy prowadzeniu  
prac naukowych z dziedziny radjotechniki.

II. Na zlecenie Rady T eletechnicznej przy Min. Poczt 
i T elegrafów  Instytut, łącznie z Polskim  K om itetem  E lek 
trotechnicznym , zajął się  ustaleniem  pewnych norm i w zo
rów z dziedziny radjotechniki.

III. W  zw iązku z zaproszeniem  P olsk i na członka  
M iędzynarodow ej Rady Badań N aukowych został w Insty
tucie opracowany i sk ierow any do Min, P oczt i Telegr. s ta 
tut „P olsk iego K om itetu R adiotechnicznego" jako członka  
M iędzynarodow ej Unji Radjowej.

IV. U dzielono szereg porad patentow ych z dziedziny  
radjotechniki.

V. W  porozum ieniu z  przedstaw icielam i Min. Spraw  
W ojsk., Min. P. i T., Sztabu G łów nego oraz z delegatam i 
poszczególnych Klubów krótkofalow ych, Instytut opracow ał 
statut „Polskiego Związku K rótkofalow ców" (P. Z. K .), k tó 
ry zjednoczy w sobie w szystk ie rozproszone dotychczas or
ganizacje krótkofalow ców  i będzie śc iśle  w spółpracow ał 
z w ładzam i państwow em i oraz z  Instytutem .

W  końcu lutego b. r. odbędzie się  zw ołany przez Insty
tut Zjazd K rótkofalow ców  oraz I W alne Zgrom adzenie  
członków  P, Z. K., gdzie statut P, Z. K. zostan ie  przyjęty  
przez poszczególne Kluby. P. Z. K. będzie tak sam o w sp ó ł
pracować z Instytutem  w  próbach nad rozchodzeniem  się  
fal krótkich na terenie Polski.

Zorganizow ano opracow yw anie podręczn ika „Poradnik  
K rótkofalowca", który będzie w ydany drukiem jeszcze w ro
ku bieżącym .

T ak się  przedstaw ia mniej w ięcej stan prac, w ykona
nych przez- Instytut, w okresie spraw ozdawczym .

W ielu  prac zam ierzonych Instytut nie m iał m ożności 
dotychczas rozpocząć z powodu szczupłego pom ieszczenia, 
uniem ożliw iającego racjonalne prosperowanie i rozwój In
stytutu.

Obecnie, po uzyskaniu pewnych m ożliw ości finanso
wych, Instytut w ynajął nowy, obszerniejszy lokal przy ul. 
Zim orowicza Nr. 12, o powierzchni użytecznej około  
200 mtr. kw.

Lokal ten zosta ł w ynajęty  na 2 lata i będzie objęty  
przez Instytut z dniem  1 czerw ca  b, r. Po up ływ ie tego ter 
m inu Instytut będzie m ógł przenieść się  już do sta łego  lo 
kalu, przew idzianego dla Instytutu w paw ilon ie e lektrotech
nicznym , który będzie wybudowany przez T -w o  Studjum  
Technologiczne na terenie i dla potrzeb Politechniki W ar
szaw skiej,

W  zw iązku z tern Instytut R adiotechniczny przystąpił 
na członk a T -w a Studjum T echnologiczne z w p ła tą  jedno
razową w  w ysokości 900 zł. i sk ładką roczną w w ysokości 
100 zł.
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Sp ra w o zd a n ie  finansowe:
W pływ y Instytutu za okres spraw o

zdaw czy  w yn oszą
W ydatk i Instytutu za okres spraw o

zdaw czy w ynoszą ,, 162.623 56
Procentow o w ydatki Instytutu  przedstaw iają się  na

stępująco:
1. W ydatk i inw estycyjne
2. W ydatk i na badania i prace naukowe
3. W ydatk i na personel techniczny
4. W ydatk i na personel adm inistracyjny
5. W ydatk i różne i adm inistracyjne  
Saldo na dzień 31 grudnia 1929 r.

(patrz załączn ik  II)
Stan m ajątku Instytutu na d. 1 s ty 

czn ia  1930 r. w yn osi (patrz za łączn ik  III)
P relim inow ane na rok 1930 w p ły w y  

w yrażają się  mniej w ięcej sumą
W ydatk i zaś sumą (patrz załączn ik  IV)
Plan dzia ła lności Instytutu  na rok 1930 

w załączn iku  V.
N a dzień 26 kw ietnia 1930 r. Instytut liczy  członków  67.

D yrektor Instytutu  
Prof. Dr. Inż. J. G ro szk o w sk i

W ice-D yrektor Instytutu  
l n i .  D. So k o tco w

Z ałącznik I.

WYKAZ CZASOPISM  
znajdujących się w bibljotece Instytutu Radjotechn

zł. 202.785 10

66,2 %
8 ,1 %

15,0%
7,0%
3,7%

zł. 40.161 54

„ 222.474 46

„ 214,661 54 
„ 203,500 00 

podany jest

a
vj-

Rodzaj
w yd aw nictw T Y T U Ł R oczniki

1 m iesięcznik

tygodnik

m iesięczn ik

10 ;5 razy na rok

1. A m eryk a ń sk ie  
P roceedeings of the In sti

tute of R adio E ngine
ers

Journal of R esearch B u
reau of Standards 

Technical N ew s B u lletin  
of the B ureau of S tan 

dards

Radio Service B ulletin  
Bureau of Standards 

Q. S. T.

T he G eneral R ad io-E xp e
rimenter

11. A ngie lsk ie  

The W ireless W orld  

E xperim ental W ireless  

Journal of S cien tific  In
strum ents 

T he P roceedings of the  
P hysica l Society

1 9 2 0 -1 9 3 0  

1928, 1929, 1930

1927— 1930

1928— 1930

1929— 1930

1 9 2 6 -1 9 3 0

1923-24,1924-25,
1 9 2 6 -1 9 3 0

1 9 2 8 -1 9 3 0

1 9 2 7 -1 9 3 0

à Rodzaj T Y T U Ł Roczniki
J w yd aw nictw

11 4-m iesięcz. P roceedings of the W ire- 
less Section  of the In
stitution of E lectrical 
Engineers. 1 9 2 6 -1 9 2 8

12 m iesięczn ik The M arconi Review  

III. Francuskie

1 9 2 8 - 1930

13 m iesięcznik L'Onde Electrique 1922— 1928
14 II Com tes R endus 1923 1930
15 * Journal des 8

IV. Niemieckie

1928— 1930

16 m iesięczn ik A rchiv für E lek trotech
nik 1 9 2 7 -1 9 3 0

17 ' Ti Zeitschrift für Instrum ent 
künde 1 9 2 5 -1 9 3 0

18 M Z eitschrift für Technische  
P hysik 1 9 2 7 -1 9 3 0

19 m iesięczn ik Z eitschrift für H ochfre- 
quenz-technik 1 9 2 4 -  1930

20 »> E lektrische N achrichten  
Technik 1924 — 1930

21 » W issensch aftliche V eröf
fentlichungen aus dem  
Siem ens K onzern 1925— 1930

22 kwar talnik Z eitschrift für A ngew an
dte M athem atik und  
M echanik 1929

23 m iesięczn ik Siem ens —  Zeitschrift 1929
24 D ralow id  —  Nachrichten  

V. Polskie .

1928— 1930

25 m iesięczn ik Spraw ozdanie i prace P.
K. E. 1928— 1930

26 P rzeg ląd  R ad iotechn icz
ny 1928, 1929, 1930

27 2 tygodnik P rzegląd  E lek trotechnicz
ny 1 9 2 5 -1 9 2 9

28 n K rótkofalow iec P olsk i 1929— 1930

29 T ygodnik T ydzień  R adjow y 1 9 2 8 -1 9 3 0

30 R A djo 1930

31 m iesięczn ik P rzeg ląd  T eletechn iczny 1928-z e sz — 6-10 
1929—1930

32 II P rzegląd  W ojskow o-T ech  
niczny 1 9 2 9 -1 9 3 0

33 II W iadom ości P olsk iego  
K om itetu E lek trotech
nicznego

VI. R osy jsk ie .

1 9 2 6 -1 9 2 7

34 m iesięcznik ! W iestn ik  E lektrotechniki 1930

35 m iesięczn ik R adjolubitiel 1928— 1929
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Załącznik II.

ZESTAWIENIE WPŁYWÓW I WYDATKÓW ZA CZAS OD 13 MARCA DO 31 GRUDNIA 1929 R,

W p ł y w y
1. P o zo s ta ło ść  w  dn. 13 marca 1929 r.

2. Subw encja  rządow e:

Min. P oczt i T elegrafów  zł. 100.000 00

zł. 70.475 92

Min. K om unikacji „ 15,000 00 „ 115.000 00

Subw encje  i ofiary pryw a tne :

Inż, J, K raushar (na wzorce) zł. 2,000 00
Loterja R adjow a „ 4.163 02
P olsk . A kc. Sp. T elefoniczna II 500 00
Tom. Fabr. Sztucz. Jedw abiu II 500 00
M agistrat m. Lwowa II 250 00
K asa Kom. w Inow rocław iu II 100 .00
Różne II 458 67 „ 7.971 69

Dochody  Insty tu tu :

O płaty za prace zł. 1.771 50
Sk ładk i członkow skie 1» 1.892 00
P rocenty od w kładów II 3.873 99 „ 7.537 49

R óżne w p ły w y :

Zwrot zaliczk i zł. 1.300 00
Fundusz Kom. Org. Zjazdu

Kr. Pol. II 500 00 „ 1.800 00

W y d a t k i  
1. W y d a tk i  inw estycy jne:

P rzyrządy i urządzenia zł. 77.832 77 
Sprzęt naukowy  
D zia ł w zorców (subwencja)
B ibljoteka
N arzędzia techniczne  

Sprzęt adm inistracyjny

10.672 30 
8.679 32 
5.682 80 

133 95 
, 4.175.87 zł. 107.177.01

2. Badania  i prace naukowe .

U trzym . stacji odb. kr. fal. zł. 7.708 86
W ydaw nictw a 475 00
Podróże naukow e „ 700 78
U trzym anie laboratorjum  ,, 4.239 07

3. W y d a tk i  adm in is tracyjne:  

U posażen ie  
W ydatk i biurowe 
U trzym anie lokalu

zł. 35.527 50 
„ 2.370 23
„ 1.367 00

4. R óżne w y d a tk i :

Subsydjum  dla „Stud. Tech." zł, 1.000 00 
Różne w ydatki „ 1.338 11

5. Dłużnicy 720 00

13.123 71

39.264 73

2.338 11 

720 00

6. P o zo s ta ło ść  w  d. 31 grudnia 1929 r.
K asa zł. 1.461 96
R -k  czekow y w  P. K. O. „ 1.416 58
K siążka oszcz. w P. K. O. „ 4.100 00
Lokata w Pow. B -ku Zw. „ 33.183 00 40.161. 54

Razem zł. 202.785 10 Razem zł. 202.785 10

W ice-D yrektor Instytutu  
(— ) Inż. D. Sokołcow.

Z ałącznik III.

BILANS STANU MAJĄTKOWEGO INSTYTUTU RADJOTECHNICZNEGO NA DZIEŃ 1 STYCZ-
NIA

S t a n  c z y n n y

Kasa —  gotów ka zł. 1.461 96

Na r-ku czekow ym  w  P. K. 0 . 1.416 58

Książka oszczędnościow a P. K. 0 . 4.100 00

Lokata w Pow sz. B anku Związkowym „ 33.183 00

Dłużnicy 6.420 00

Sprzęt i urządzenia labolatoryjne zakup.: „ 109.496 93

Sprzęt i urządzenia laboratoryjne zaofiar.:

1. D zia ł w zorców 8.679 32

2. Inne „ 45.000 00

Bibljoteka 7.186 75

Narzędzia techniczne 638 05

Sprzęt adm inistracyjny 4.891 87

Zł. 222.474 46

S t a n  b i e r n y  

W ierzyciele
F undusz Kom. Org. Zjazdu Krótkof. Polsk. 
A m ortyzacja sprzętu i urządzeń  
N adw yżka stanu czynnego

zł. 4.200 00 
500 00 

17.589 29 
200.185 17

Zł. 222.474 46

W ice-D yrektor Instytutu  
(— ) Inż. D, Sokołcow.
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Załącznik IV.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY INSTYTUTU RA DJOTECHNICZNEGO NA ROK 1930.
R o z c h ó d  

M iesięczn ie  R ocznie
zł. 6.000 00 zł. 72.000 00

D o c h ó d
1. P o zosta łość  na dzień 1 styczn ia  1930 r.
2. Subw encje rządowe:

Min. P oczt i Telegrafów
Min. Poczt i Teł. na stację  kontr, i pom.
R ady T eletechnicznej

3. P race Instytutu (stacja kontr, i badania)
4. W kl, instyt. wspier. („P olskie R adjo“ i in.)
5. Sk ładki członkow skie
6. Różne dochody

zł. 40.161 54

„ 100.000 00
„ 20.000 00
„ 12.000 00
„ 25.000 00
„ 11.000 00

1.500 00
5,000 00

Razem  Zł. 214.661 54

W ice-D yrektor Instytutu  
(— ) In i.  D. Sokolcow .

P ersonel 
W y d a tk i  inw estycy jn e:  

a. W yposażepie  laboratorjów (sprzęt,

3.

4.

instalacja , źródła prądu) »» 25.000 00
b. W yposażenie stacji kontrolnej „ 30.000 00
c. B ibljoteka 5.000 00
d. Sprzęt adm inistracyjny <1 5.000 00

W y d a tk i  adm in is tracy jno-gospodarcze:
a. P om ieszczenie II 13.500 00
b. U trzym anie lokalu zł. 300 00 „ 3.600 00
c. U trzym anie biura „ 200 00 „ 2.400 00
d. U trzym anie laboratorium „ 300 00 „ 3.600 00
e. W ydatk i różne „ 100 00 „ 1.200 00

P ro w a d zen ie  prac:
a. N aukowych zł. 1.500 00 „ 18.000 00
b. K ontrolno - probiercz. „ 1.250 00 „ 15.000 00
c. W ydaw nictw a 300.00 „ 3.600 00
d. U trzym anie sprzętu labor. „ 300 00 „ 3.600 00
e. Podróże naukow e II 2.000 00

R ezerw a II 11.161 54

Razem  Zł. 214.661 54

D yrektor Instytutu  
(— ) Prot.  Dr. In i .  J. G roszkow sk i .

Z ałącznik  V,

PRO G R AM  PR A C  IN ST Y T U T U  RADJO TECH NIC ZNEG O  
na rok 1930.

I. P race N au kow o _ T echniczne.

B adania nad rozchodzeniem  się  fal krótkich oraz 
ich zastosow an ie  w  radiokom unikacji. 
Z ainstalow an ie i eksp loatacja  stacji kontrolnej. 
B adania sprzętu  w łasn ego  i nadchodzącego ze  
strony.
O pracow yw anie instrukcyj do badań pow yższych . 
O pracow yw anie w arunków  tech n icznych  na:

a) U rządzenia radjotechniczne
b) Ich częśc i sk ła d o w e
c) P rzyrządy pom iarow e
d) M aterjały  i pó łfabrykaty.

O pracow anie m odeli:
a) F alom ierza krótkofalow ego am atorskiego
b) „ „ precyzyjnego

Prace w yn ikające ze  w sp ó łp racy  z Instytucjam i 
R ządow em i i pokrew nem i:

a) M in isterstw em  Spraw  W ojskow ych
b) ,, P o czt i T elegrafów
c) „ K om unikacji
d) Radą T ele tech n iczn ą
e) Polskim  K om itetem  E lek trotechnicznym
f) Polskim  Z w iązkiem  K rótk ofa low ców  (P.Z.K.) 

Sporządzenie bibłjografji z różnych dzia łów  rad io 
techniki i dziedzin  jej pokrewnych.
Inne prace, k tóre w yłaniają  s ię  w  ciągu roku.
P race A dm inistracyjno - T echniczne.
P race w yn ikające z przeprow adzenia  s ię  Instytutu  
do now ego pom ieszczen ia .
Instalacje laboratoryjne w  now em  pom ieszczen iu .

1.

2.
3.

4.
5.

6.

7.

8.

9.
II.
1.

2 .

3. Z ainstalow an ie tam że źród eł prądu:
a) A kum ulatorów
b) Prostow ników .

4. Z ainstalow an ie anten i uziem ien ia  tam że.
5. U p orządkow anie b ib ljotek i In stytutu  —  opraw ienie  

książek  i czasopism , sporządzenie  katalogu i t. p.
6. U porządk ow anie inw entarza Instytutu.

D yrek tor Instytutu  
(— ) Prof, Dr. Inż. J . G roszkow ski 

W ice-D yrek tor  Instytutu
(— ) Inż. D. S o k o lco w

Z ałącznik  VI.
PROTOKÓŁ

Dnia 24-go kw ietn ia  1930 roku p. p. A d a m  W  i e- 
s e n b e r g  i J ó z e f  D e m b o w s k i  członkow ie  
Kom isji R ew izyjnej w ybranej przez W alne Zgrom adzenie 
cz ło n k ó w  Instytutu  R ad iotechn iczn ego  w  dniu 16 m arca 1929 
roku, zgodnie z  § 25 statu tu  Instytutu , spraw dzili k sięg i ka
sow ą, g łów n ą  i inw entarzow ą Instytutu R adiotechnicznego  
za okres sp raw ozd aw czy  od dnia 13-go m arca 1929 r. do dnia 
31-go grudnia 1929 r.

W szy stk ie  p ozycje  w  księgach  p ow yższych  Komisja 
R ew izyjna zna lazła  zgodne z dow odam i kasow em i i stanem  
rzeczyw istym  inw entarza.

B ilans na dzień Igo styczn ia  1930 roku zam ykał się  su
mą z ło ty ch  222 474 46 (dw ieśc ie  dw adzieścia  dw a tysiące 
czterysta  sied em d ziesią t cztery  z ło te  czterd zieśc i sześć 
groszy).

Kom isja R ew izyjna staw ia  w n io sek  o ud zie len ie  abso
lutorium  D yrekcji Instytutu R ad iotechnicznego.
W arszaw a, dnia 24 kw ietn ia  1930 r.

K om isja R ew izyjna:
(— ) A . W iesen berg  (—) J. Dembowski

W ydaw ca: W ydaw nictw o czasopism a „Przegląd E lektrotechniczny", spółka z  ograniczoną odpow iedzialnością.

Sp. A kc . Zakl. Graf. „Drukarnia Polska, W arszaw a, Szp ita lna  12.


